Ta „Dama w błękicie” to 
obraz XIX-wiecznego malarza 
francuskiego - Camille Co- 
rota, który należał do kręgu 
artystów najczęściej podra- 
bianych. 

Dziś w Towarzystwie Tro- 
plenia Tajemnic - o kolekcjo- 
nerach i fałszerzach dzieł 
sztuki... 

OSZUKAŃCZY PROCEDER 
na str. 3 
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PIÓRO KONTRA 
FLAMASTER 

Czyli znowu nasza 
„GIEŁDA” 

Na stronie ósmej 


niespodzianka dla 


z 


UWAGA 
KOLONISCI! 


SZS 


(Int. wł.) Zarząd Główny Szkol 
nego Związku Sportowego propo 
nuje Wam czynne spędzenie waka 
cji, bez nudy i bezczynnego le 
niuchowania 

e Organizujcie na koloniach róż 
norakie zajęcia sportowo-rekreacyj 
ne: naukę pływania (tylko pod 
okiem ratowników), zawody lek- 
koatletyczne i biegowe, turnieje 
zespołowych i indywidualnych gier, 
wycieczki piesze, rowerowe, kaja- 
kowe itp. 

e Żadna kolonia nie może obyć 
się bez igrzysk, w których obowią- 
zuje pełny ceremoniał olimpijski 

e Podczas zajęć sportowych 
(zwłaszcza w wodzie) należy. zwró- 
cić uwagę na maksymalne bezpie- 
czeństwo i higienę uczestników. 

e Inicjatorami sportowego życia 
kolonii są: Młodzieżowa Rada Kolo- 
nijna.oraz Młodzieżowi Organizato- 
rzy Sportu. Zadaniem MRK i MOS 
jest też prowadzenie informacji 
dotyczącej wszelkich rozgrywek 
(np. w postaci gazetki ściennej). 

Zarząd Główny SZS prosi o krót- 
kie sprawozdanie z odbywających 
się na poszczególnych koloniach 
gier, zabaw i igrzysk. Najciekawsze 
meldunki zostaną zamieszczone w 
„Świecie Młodygh”. A oto adres ZG 
SZS: ul. Flory 3, 00-586 Warszawa. 
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Nasz specjalny wysłannik pisze dla Was 
z pokładu „, Zawiszy Czarnego”. Strona 4-5 


miłośników komiksu 


WIT-ek - sezonowa 
agencja „Świata Mło- 
dych”. 
Zbiera informacje 
o trasach turystycz- 
nych, ciekawych mie- 
jscach, wartych zo- 
baczenia. c 
WIT-ek Korzysta z 
informacji czytelni- 
ków - _ przekazuje 
informacje czytelni- 
kom. WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze 
„Świata Młodych”. 


« Skansen, czyli park etnograficzny, muzeum 
starych budowli, obiektów przemysłowych, urzą- 
dzeń. Pierwszy skansen powstał w 1885 roku w 
Sztokholmie. Za najstarszy skansen w Polsce 
uważa się chaty kaszubskie we Wdzydzach. 
Twórcą tego muzeum we wdzydzkich checzach był 
nauczyciel miejscowej szkoły, Izydor Gulgowski 
(1906 r.). W latach 1919-1927 powstawał skansen 
w Nowogrodzie Łomżyńskim (Adam Chętnik), ale 
już znacznie wcześniej eksponowano oryginalne o- 
biekty ludowego budownictwa na wystawach - w 
1873 r. w Wiedniu, w 1894 we Lwowie. Tę lwowską 
wystawę, na którą zwieziono 9 chat wiejskich, 
uznano za początek realizacji idei.parków etnogra- 
4icznych w Polsce. Obecnie niemal każdy region 
ma swój skansen. | 

A kto już był w najnowszym skańsenie w Tokarni 
pod Chęcinami?. Na foto zagroda ze wsi Niemce w 
Muzeum Wsi Lubelskiej. 


e Krasnobród leży w dolinie górnego biegu rzeki 
Dookoła pięknie pofałdowane tereny roz- 
orośnięte lasami sosnowo-jodłowymi 
Krasnobród zdobył tytuł najlepszej 


akacji Jarek Wąsik z 


wych zachi 
kt z Krasno- 


Życzymy udanych wakacji. (zp) 


tów i 
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Podzamek położonej na prawym brzegu rzeki. W 
parku pałac z XVII w., po przebudowach klasycy- 
styczny. Obecnie mieści się w nim Sanatorium 
Dziecięce im. J. Korczaka. Dalej szlak wiedzie do 
wsi -Podklasztor położohej u wylotu suchej doliny, 
okolonej wzgórzami o podłóżu z wapienia kredo- 
wego. W Podklasztorze bywała późniejsza królowa 
Marysieńka Sobieska wówczas jeszcze żona ordy- 
nata Jana Zamoyskiego. Ona ufundowała tu w poł. 
XVll;wieku kościół i klasztor. 


Nad wsią wznosi się Chełmowa Góra, nazywana 
też Księżą Górką (336 m n.p.m.) - piękne widoki! 
Szlak zielony wiedzie dalej do rezerwatu - ostoi 
zimoziołu północnego w borze jodłowo-sosnowym 
lub na Wapielnię - najwyższy szczyt Roztocza 
Środkowego (385 m n.p.m.) Szczyt Wapielni jest 
rezerwatem geologicznym. K 


©'Ewa Czeryńska 
mieszka w Stroniu 
Śląskim (woj. wałb- 
rzyskie): W ub. roku 
Ewa brała udział w 
konkursie wakacyj- 
nym „ŚM” pn. „Groź- 
ne jest pięknę” i na 
ten konkurs  przys- 
łała dwa zdjęcia. 


„Zrobiłam te zdję- 
cia będąc w przepię- 
knym Zagórzu i nie 
mniej pięknym zam- 
ku Grodno. Dla mnie 
groźne i piękne są 
właśnie zamki.” Co 
Wy na to? 


e WIT-ek zajrzał do biblioteki i tropicieli taje- 


'mnic namawia na lekturę książek Zdzisława 


„Na tropach archeologicznych 


Skroka, takich ja 
* (Iskry), „Archeologia mórz”, 


tajemnic Mazowsz: 


„Świat piratów morskich” (Morska), „Rodowód z 
„głębi ziemi”, 


„Wyjście z kamiennego świata” 
(LSW), „W poszukiwaniu Eldorado i ziemi obieca- 
ej” (Iskry). „Kto odkrył Amerykę" (Omnipress), 
Wykopaliska na pograniczu światów” (NK). 


A - 


dwa dni wybiegamy na boiska. 
1 lipca rozpoczyna się bowiem 
XIX turniej o puchar „ŚM”. Trudno teraz 
przewidzieć, ile zespołów przystąpi do 
T trwających niemal półtora miesiąca elimi- 


W akacyjny nacji, ale jesteśmy przekonani, że nasza 
— impreza cieszyć się będzie nadal sporym 
Turniej powodzeniem. Każdego roku startuje w 
5 - niej ponad sto drużyn, które rozgrywają 
Piłkarski tysiące meczów. Niełatwo jest znaleźć 
zna _ drugie tak ogromne zawody piłkarskie, na , 


dodatek uwieńczone finałem krajowym i 
rozgrywkami międzynarodowyrpi. 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


„Swiata Młodych” 


i „Trommla” (NRD) 
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Iiasze sprawy © Nasze sprawy 


| biszkoptów 


Drunowie rozpalają. ogień, wszystko już 
przygotowane. Za chwilę zacznie się ognisko 
harcerskie, podczas którego będziemy 
przyjmować zuchów. My - najmłodszy 
zastęp miałyśmy zorganizować dla nich 
próby i dobrą zabawę. 

Jesteśmy trochę zdenerwowane, bo dru- 

. żynowa, druhna Beata, już nam oddała głos. 
Trochę speszona zapowiadam pierwszą 
próbę. Jest to bieg, w którym chodzi o szyb- 
kość. Zwycięzcy (a tak naprawdę to 
wszyscy) dostaną wspaniałe nagrody. Pod- 
czas nagradzania dzielnym dotąd zuchom 
jakoś jednak rzedną miny; może nie smakuje 
im nasz „pyszny” eliksir? 


Dalej poszło lepiej, bo już przy pomocy» 


starszych harcerek. Zasłoniłyśmy nowym 
druhenkom twarze i każdej myliłyśmy kie- 
runki świata. Informowałyśmy je też, oczy- 
wiście mylnie, że znajdują się przed szerokim 
rowem, który mają przeskoczyć, że muszą 
Się teraz pod czymś przeczołgać itp. Bardzo 
śmiesznie wyglądały nieboraczki rozpłasz- 
czone na ziemi, ale to przecież ...kopie nas 
samych sprzed rokul 

Podczas prób harcerze gorąco dopingo- 
wali zuchów. Było też trochę śmiechu, bo 
ochotniczki z zawiązanymi oczami wyraźnie 
opuściła odwaga, a pozy jakie przybierały, 
były naprawdę komiczne. Ogólnie trzymały 
się jednak dzielnie i wszystkie zostały 
harcerkami. 

Podczas ceremonii przyjęcia zuchów pa- 
nował wśród nich nastrój bardzo uroczysty. 
Robiły wrażenie szczęśliwych i zaciekawio- 
nych tym, czego będą jeszcze musiały tego 
wieczoru doświadczyć już jako świeżo upie- 
czeni harcerze. 

Po tej najważniejszej części ogniska przy- 
szła kolej na nasze popisy. Pierwszym ske- 
czem była „Brzydula”. Ukryta pod kocem 
słyszałam jak Anka, zastępowa, zapowiadała: 
„Była sobie straszna brzydula. Przyjechała 
dziś do nas i siedzi pod kocem. Każdy, kto 
na nią popatrzy, pada martwy, porażony jej 
brzydotą. Ale może znajdą się śmiałkowie, 
którzy nie umrą z wrażenia?” Dwie .dzie- 
wczyny z mojego zastępu „padły”, trzecią 
była biszkoptka, na widok której... ja „skona- 
łam, w mękach”. Nie obraziła_ się na 
szczęście. 

Nie obraziła się też Kasia, która po przejś- 
ciu pod wielbłądem (ja i Ewa_ przykryte 
kocem) miała całe plecy mokre. 

Ponieważ tylko raz w roku przyjmuje się 
nowych harcerzy, każdy biszkopt miał'swój 
skecz. Wkrótce jednak, mimo iż jeszcze nie 
wszystkie zuszki wzięły udział w skeczach, 
zabrakło nam pomysłów, „Opowiadałyśmy” 
więc gestami śmieszne piosenki lub dawno 
zapomniane żarty. 

Na chwilę przed pożegnaniem też mia- 
łyśmy specjalny numer. I też ja go zapowia- 
dałam: „Na zakończenie przygotowałyśmy 
skromny poczęstunek. Nosi on nazwę 4-la 
druhowie (zdziwienie wśród słuchaczy). A 
przygotowałyśmy go tak: najpierw trzeba 
było druhów upiec. Na rożnie trochę jęczeli, 
lecz myślę, że nie popsuje to smaku potrawy. 
Sos nam się wprawdzie nieco przypalił, lecz 


| kolo 


- Rozpoznawanie. Kapelusz 
pomarańczowoszary często z 


kuwklęsły, szczególnie ustar-- 
4 szych owocników. Znajdują 
- się na nim koncentryczne krę- 
gi. Brzeg kapelusza podwinię- 
k ty. Walcowaty trzon jest dość 
I 
[) 
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krótki i często pustawy w śro- 
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skrajach lasów, wzdłuż dróg i 1 
w młodnikach. Częsty i ma- 
zielonawym nalotem, naśrod- . sowo zbierany w górach. . 


- Termin pojawu owocni- 
ków. 
listopada, z tym że najli- 
czniejszy pojaw następuje 
zwykle dopiero w drugiej 
"połowie września. 


- Walory smakowe. Jeden 
> z najsmaczniejszych i najbar- 
nych... 
ed i kiszenie 


* prawie wcale tego nie czuć. Zapraszam do 

jedzenia | życzę smacznego." Po tych sło- 
wach Anka rozdała naszą drugą miksturę, 
przy której prawie wszyscy się potężnie 
krzywili. Czyżby znów im nie smakowało? 

Był to wprawdzie końcowy numor, alo, 
mimo że byliśmy razem już dobrych kilka 
godzin, wcale nie mieliśmy ochoty się roz- 
chodzić. Tak dobrze było razem pląsać, 
śpiewać, bawić się. A jednak... Splocione 
dłonie, zamyślone twarze. „Już skończył się 
dzień..”, „Płonie ognisko i szumią knioje”, 
„Bratnie słowo”... Potem wędrująca po kręgu 
iskierką I... rozchodzimy się. 

Przy ognisku pozostaje tylko zastęp, który 
ma posprzątać teren, zalać ognisko, zabrać | 
odnieść rekwizyty. 

Zbiórka skończona. Wcale mi jednak nie 
jest z tego powodu smutno - jeszcze wiele 
przecież takich miłych spotkań przede mną. 

Ela, lat 12 
Fot. Mieczysław Włodarski 
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Proponuję rozejm 


O co można kłócić się z koleżanką? Na 
pewno o wiele różnych spraw. Ja z Renatą 
sprzeczam się najczęściej: o ...harcerstwo. A 
konkretnie o atmosferę na rajdach, na któ- 
rych spotykają się harcerze i „petetekowcy”. 
Nie wiem, czy tak jest wszędzie, ale w 
naszym środowisku te grupy ludzi niestety 
się zwalczają. A 

Jestem od wielu lat zapaloną harcerką i 
zawsze bronię zawzięcie naszej organizacji. 
Oczywiście, nie jestem ślepa i widzę, co 
złego dzieje się w jej szeregach. Na rajdach 
rzeczywiście można spotkać i harcerzy „na 
gazie”, i palących papierosy, ale są jeszcze i 
ci, dla których Prawo Harcerskie naprawdę 
coś znaczy. Należę do tych, którzy zawdzię- 
„czają harcerstwu naprawdę dużo. Dzięki 
niemu poznałam mnóstwo świetnych ludzi, 
przeżyłam. niezapomniane rajdowe i obo- 
zowe przygody. Nigdy nie wstydziłam się i 
nie wstydzę chodzić w mundurze. Choć 
wielu znajomych tego nie rozumie, dla mnie 
mundur znaczy wiele. Myślę, że po prostu 
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Rośnie od lipca do ! odpowiedzieć. 


cenionych grzybów ja- 
ch., Bardzo popularne 
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" e Mam 16 lat i chciałabym nawiązać kontakt z każdym, kto potrze- 
buje kogoś bliskiego. Piszcie do mnie bez względu na wiek, płeć, 
wzrost i wady. Niektórzy twierdzą, że potrafię rozmawiać na każdy 
temat. Bardzo lubię muzykę, Basia Bartoszewicka, ul. Kraj 
4/22, 01-520 Warszawa; e Jestem uczennicą klasy IV. Nie m 
dziwej przyjaciółki. W klasie Ill miałam przyjaciółkę. Pod koniec roku 
szkolnego klasę naszą podzielono. Część dzieci przeszła do klasy spor- 
towej, jednak myśmy zrezygnowały. Teraz doszło do nas kilka nowych 
osób, dziewcząt i chłopców. Moja przyjaciółka zaczęła się z nimi bawić, 
a mnie potrzebuje, jak nowych nie ma w szkole. Może ktoś zechciałby - 
zostać moim przyjacielem? Katarzyna Wierszyło, ul. Subisława 23e/12, 
80-354 Gdańsk-Oliwa; e Jestem dość wysoką blondynką o niebieskich 
oczach. Chodzę do © 
mamy. Chciałabym korespondować z kilkoma osobami. Moje hobby to: 
jazda konna, książki i sport, Magdalena Lis, ul. 


urodziłam się na harcerkę I na zawsze już nią 
zostanę. 

Wiem, że, jest dużo „potetekowców”, któ- 
rzy nie czują do nas, harcerzy, antypatli, jed- 
nak spotykam ich coraz rzadziej, Nie ro- 
zumiem, dlaczego na wspólnych rajdowych 
noclegach PTTK na nasz widok wynosi się 
ze spaniem na korytarz. Czy my gryziemy?! I 
togo nawet moja koleżanka Renata wyjaśnić 
mi nie potrafi. 

- No bo tak jest | już - mówi. - Nie lubimy 
harcerzy. Mnie denerwują ich mundury, 
musztra, a przede wszystkim fakt, że w har- 
cerstwie człowiek większość rzeczy musi, a 
przymus odbiera przecież wszelką przyje- 
mność. W PTTKeu jest zupełnie inaczej: fajni 
ludzie i fajna atmosfera, bo luz. 

Renata posuwa się nawet do tego, że prze- 
staje lubić sympatycznych jej do tej pory 
ludzi, kiedy tylko zobaczy na nich harcerski 
mundur. , h 

Nie rozumiem! Jak można oceniać czło- 
wieka tylko według jego przynależności do 
jakiejś organizacji?! Jak może być fajnie na 
rajdzie, skoro siedzi się tylko ze swoją grupą, 
z innymi już nie bawiąc się, a nawet nie roz- 
mawiając. Bo ci inni, to znaczy harcerze, są 
gorsi?! Dla mnie to absurd. Nie wiem dla- 
czego, gdy nam jest akurat fajnie, im na ogół 
jest wtedy źle. W ogóle nie pojmuję tego 
narastającego stale konfliktu, którego kiedyś 
wcale nie było. Pamiętam doskonale rajdy, 
podczas których harcerze i „petetekowcy” 
byli po prostu równi, nie było lepszych ani 
gorszych, ani też żadnej nienawiści. Więc co 


*_ się właściwie stało”!!! 


Proponuję rozejm. Życzę wszystkim cu- 

niepowtarzalnych 

wakacji! Wierzę, że gdy znów się spotkamy 
na rajdowych szlakach, będzie lepiej. 

Do zobaczenia! Ewa Podhajna 

» korespondentka HSI „ŚM” 


Naprawdę „„razem”... 


Korzkwia. Według gorących zapewnień 
mojej koleżanki miało to być miejsce, które 
pomoże nam wszystkim być naprawdę 
razem. 

Niestety, już podczas drogi potworzyły się 
małe, trzymające się kurczowo siebie, 
grupki... Znikła gdzieś bezpowrotnie harcer- 
ska atmosfera. 


Nie było też lepiej w samym Ośrodku 


Szkoleniowym. Dochodziło do częstych nie- 
porozumień z nowo wybraną kadrą, nie mog- 
liśmy jakoś znaleźć wspólnego języka. Nasi- 
liły się sprzeczki, zatargi. i , 

| wtedy zaczęła się sprawa Baśki... Pra- 
cując w pocie czoła przez cały ubiegły rok 
została już „sprawdzona” i właśnie w 
Korzkwi miała być dopuszczona do Przyrze- 
czenia: Jednak podczas drogi, nie wiem czy 
tylko z własnej winy, czy też z jakiegoś 
innego powodu, zachowywała się niesto- 
sownie. Ponieważ nikt jej nie upominał, jej 
zachowanie nie uległo zmianie. Ża.to już na 
miejscu komenda, po dłuższej debacie 
(sądzę, że była bardzo burzliwa) doszła do 


wniosku, że Baśka, niestety, nie może dostą- 


pić zaszczytu „pasowania*”. 

Rozpoczęła się wymiana poglądów, Grono 
było „,„za”, komenda szczepu „przeciw”! Lały 
się łzy, był żal, jakieś utajone pretensje 
wybuchały ze zdwojoną siłą. /. 

l teraz moje pytanie do wiernych czytel- 
ników HSI: Czy można przekreślić kogoś 
bez. dania mu szansy, bez wysłuchania 
jego argumentów?! To, jak postąpiła kadra 
względem Baśki, uważam za gruby nietakt 
z ich strony. A co Wy o tym. sądzicie? 
Proszę o wypowiedzi. 

Beata Szumiec 


1 Witamy wśród nas Beatę 


- Od dziś druhna Beata Szumiec będzie miała prawo umie- 
1 szczać przy nazwisku określenie Korespondentka HSI „Świata 
Młodych”. W odróżnieniu od Basi, Beata dostąpiła zaszczytu 
„pasowania” bez żadnych problemów. Przyznajemy jej zna- 
czek i legitymację Korespondenta HSI, mając jednocześnie 
nadzieję, że w dalszym ciągu będzie dzieliła się z nami swoimi 
przemyśleniami i pytaniami, nawet tymi, na które nie tak łatwo 


lisy V. Nie mam żadnych przyjaciół, oprócz 


Narutowicza 8/5, 78-100 
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Każdy się boi 


Chciałabym się zwierzyć ze 
swoich kłopotów. Wychowawczynią 
naszej klasy jest nauczycielka 
języka polskiego. Nie można po- 
wiedzieć, żebyśmy ją lubili, zresztą 
nie lubi jej cała nasza szkoła. Jest 
nauczycielką bardzo wymagającą: 
kaźdy nauczyciel ma prawo wyma- 
gać, ale nie o tym chcę pisać 

Chodzi o to, że po piorwsze: - nie 
dotrzymuje danego słowa. Sama 
zaproponuje np. wycieczkę, wieczo- 
rek i zawsze, np. po tygodniu, znaj- 
dzie argument wykluczający zapla- 
nowaną imprezę. Po drugie - zą 
drobnostkę stawia dwóje. Gdy 
uczeń nie umie wyjaśnić prostego 
zadania, (a jest uczniem słabym) od 
razu stawia mu „pałę”. Czy to jest w 
porządku? Jest jeszcze trzecia 
rzecz. Mianowicie: zawsze mówi, że 
powinniśmy być uprzejmi w sto- 
sunku do nauczycieli - zgoda! - gdy 
sama idzie po schodach, a uczeń 
mówi jej „dzień dobry”, nie kiwnie 
nawet głową, nie zauważa go. Nikt 
nie ma odwagi powiedzieć tego 
wychowawczyni prosto w oczy, bo 
każdy się. JEJ BOIII! A przecież 
nauczyciel powinien starać się 
zyskać zaufanie uczniów. A ta 
nauczycielka jest nie do zniesienia! 

Szkoda, że nie mogę napisać tu 
jej nazwiska, ani klasy i szkoły do 
której chodzę. Może przeczytałaby i 


- traktowałaby klasę lepiej. Ale boję 


się ponieść konsekwencje. 

"Co robić? IŚĆ na skargę do dyrek- 
tora szkoły? Na to nikt się nie 
odważy. Jeszcze raz pytam: co 
robić, by nasza wychowawczyni 
_ zmieniła się. Gdybym mogła, dała- 
bym ten list do podpisania całej 
szkole. | nikt na pewno nie od- 
„mówiłby! - 

Zrozpaczona „Bruna” 


Wiesz, ta piosenka jest 
dobra - mówi mama 


Mamie mówię o wszystkich moich 
kłopotach; jest mi lżej, gdy wyrzucę 
co mi leży na sercu. Mama jest dla 
mnie bardzo dobra, zawsze mi 

pomaga. Jeśli coś chcę, mówię o 
tym mamie, a dopiero potem razem 
dochodzimy do wniosku, czy jest to 
mi potrzebne i jeśli są pieniądze - 
kupujemy. NIĄ 

Bardzo lubię swój dom, czyli 
"moją rodzinę. Mam -tylko mamę. 
Tata 8 lat temu zmarł. Mam jeszcze 

„siostrę, wspaniałą kumpelkę; z 
mamą i siostrą mogę pogadać o 
wszystkim. Nasz dom jest zawsze” 
pełen śmiechu. Zakazy typu o której 
mam być w domu itp. u mnie nie 
mają miejsca, ponieważ na dysko- 
teki nie chodzę. Czasami gdzieś 
wyskoczę do koleżanki, ale najpóż- 
niej © 20.00 jestem w domu. Kole- 
żanki często do mnie przychodzą, 
mama nigdy nie ma nic przeciwko 
temu, lubi moje koleżanki, rozma- 
wia z nimi. Wszyscy mówią mi, że 
mam fajną mamę, a ja jestem z tego 
dumna. Moją siostrę też znają i też 
bardzo lubią. 

„Moja mama akceptuje mnie taką. 
jaka jestem i nie próbuje mnie 
zmieniać. [Na tematy muzyczne 
także "możemy pogadać. Czasami 
mama przychodzi do mojego poko- 
ju i włącza magnetofon z kasetą np. 
Sztywnego Pala Azji, a potem mi 
"mówi - „Wiesz, ta piosenka jest 
dobra sez, 

_ Kocham moją rodzinę i choć cza: 
sami są małe sprzeczki, to za nic na 
świecie nie chciałabyra mieć innej 

mamy i innej siostry. Kocham je 

„obie najbardziej na świecie, myślę, 
że one mnie także. | chciałabym, 

a tak było zawsze. To tyle ode 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Z zamieszczonego regulaminu wynika, 
że w turnieju mogą wziąć udział dowolne 
zespoły, reprezentacje wsi, podwórek, 
ulic... Ponieważ o awansie do rozgrywek 
centralnych nie decydują wyniki rozgry- 
wanych spotkań, może się zdarzyć, że w 
finale zobaczymy nawet średniej klasy 

"drużynę. Ale tam sukcesy odnoszą już 
rzeczywiście najlepsi, o,czym świadczy 
przebieg poprzednich imprez. 

wycięstwo w krajowym finale stanowi 

jednocześnie awans do zawodów 
międzynarodowych, w których nasz lider 
spotka się z mistrzem turnieju organizo- 
wanego przez gazetę pionierów NRD - 
„Trommel”. Tak się bowiem składa, że 
obie imprezy rozpoczynają się i kończą 
równocześnie. Różnie bywało podczas 
międzynarodowych zawodów, ale naj- 
częściej triumfowały polskie jedenastki. 
To również świadczy o wartości poszcze- 
gólnych drużyn, które wywalczyły tro- 
feum „Świata Młodych". 

Jak będzie w tym roku? Kto zdobędzie 
nasz puchar i uzyska prawo do startu w 
międzynarodowym finale? Na te pytania 
odpowiedzieć będziemy mogli dopiero 27 
sierpnia, po ogólnopolskich zmaganiach. 
J eszcze raz zapraszamy do udziału w 

rozpoczynających się już 1 lipca eli- 
minacjach. Ich stawką jest przecież udział 
w rozgrywkach centralnych, a później... 
Ponownie przypominamy, że wszelkie 
koszty związane z przejazdami oraz poby- 
tem na zawodach finałowych (krajowych i 
międzynarodowych) ponoszą organizato- 
rzy turnieju i poszczególne komendy 


m w . ww , waw www - kumam kuma - mmo 


srebra 


XIX Międzynarodowy Wakacyjny Turniej Piłkarsk 
POŁTORA MIESIĄCA 
PIŁKARSKIEJ PRZYGODY 


chorągwi ZHP. Nie przegapcie więc 
okazji. Dokładnie zapoznajcie się z regu 
laminem i wybiegajcie na boiska! 

| jeszcze jedno: piszcie do nas. W spra- 
wach trudnych do rozwiązania | o zdarze- 
hiach radosnych. Odpowiemy na każdy 
list. Dodajmy, że uczestnicy turnieju 
znajdą na łamach „Świata Młodych” wiele 
rad dotyczących nie- tylko organizacji 
samej gry, ale również futbolowej taktyki, 
szkolenia itp. Sądzimy również, że zosta- 
niemy zaproszeni do obejrzenia niektó- 
rych spotkań. Przyjedziemy, popatrzymy, 
napiszemy sprawozdanie w gazecie. A oto 
nasz adres: „„Śwlat Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa. Na kopercie 
dopiszcie - „Turniej piłkarski”. 

yczymy wielu emocji, dużo zwycięstw, 

awansu do finału krajowego. Do zoba- 
czenia na boiskach! 


KOMITET ORGANIZACYJNY TURNIEJU 


Regulamin XIX 


Turnieju 


1. Organizatorami imprezy są: Główna 
Kwatera ZHP, Komenda Hufca ZHP w 
Szczecinku oraz redakcja „Świata Mło- 
dych”. 

2. W turnieju może wziąć udział każda 
drużyna składająca się z chłopców, którzy 
w czasie wakacji przebywają w jednej 


miejscowości. W turnieju mogą uczestni- 


czyć tylko zawodnicy urodzeni w 1974 
roku i młodsi. 

3. Turniej trwa od 1 lipca do 13 sierpnia 
br. (włącznie). Każda drużyna rozgrywa 
spotkanie z co najmniej trzema innymi 
zespołami, niekoniecznie biorącymi u- 
dział w naszej imprezie. Zespoły prze- 
ciwne mogą być z tej samej miejscowości 
lub innej 

4. Zgłoszeń do turnieju nie przyjmu- 
jemy. Wymagany jest wykaz rozegranych 
spotkań, który należy przesłać po zakoń- 
czeniu eliminacji s 

5. W jednym dniu zespół rozgrywa naj- 
wyżej dwa mecze. Czas ich trwania nie 
może być dłuższy niż 2 X 35 min. plus 
przerwa. 

6. W turnieju obowiązują następujące 
zasady 

a) drużyny liczą 7-11 zawodników plus 
rezerwowi; 

b) można grać na boiskach małych, 
np. do piłki ręcznej; 

c) poszczególnych spotkań nie musi 
prowadzić sędzia piłkarski; 

d) o awansie do finału krajowego nie 
decydują wyniki poszczególnych me- 
CZÓW. 

7. Wszystkie mecze odbywają się wed- 
ług regulaminu Polskiego Związku Piłki 
Nożnej. 

8. Zespół, który rozgrywał eliminacyjne 
spotkania w składzie mniejszym niż 11 
graczy, a zakwalifikowany zostanie do 
finału krajowego, winien uzupełnić swój 
skład o brakującą liczbę zawodników. 

9. Aby drużyna mogła ubiegać się o 
prawo startu w finale krajowym, musi 
spełnić następujące warunki: 

a) do dnia 13 sierpnia (włącznie) ro- 
zegrać możliwie największą liczbę me- 
czów eliminacyjnych (patrz punkt 5 
regulaminu); 

b) mieć zapis (najlepiej w specjalnym 


dych” i „Trommla” (NRD) 


zeszycie) spotkań, sporządzony według 
zamieszczonego wzoru, z potwierdzeniem 
(w formie pieczątki szkoły, sołtysa, gminy, 
komitetu blokowego lub innej instytucji i 
podpisu osoby dorosłej), że mecz ro- 
zegrano zgodnie z regulaminem imprezy; 

c) najpóźniej do dnia 19 sierpnia br. 
(decyduje data stempla pocztowego) wys- 
łać wykaz pod adresem: „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z 
dopiskiem na kopercie „Turniej”. 

10, W rozgrywkach finałowych na 
szczeblu krajowym - 25-27 sierpnia w 
Szczecinku - wezmą udział cztery zespoły 
wyłonione drogą losowania spośród 
dwudziestu drużyn, które rozegrały naj- 
większą liczbę meczów (bez względu na 
rezultaty), Członkowie 'tych zespołów 
muszą mieć aktualne zaświadczenie le- 
karskie, zezwalające na udział w rozgryw- 
kach piłkarskich. 

11. Redakcja „Świata Młodych” nie 
wyznacza drużynom zespołów przeciw- 
nych ani też nie wysyła sprzętu spor- 
towego. 3 

12. Zwycięski zespół rozgrywek finało- 
wych otrzyma puchar „Świata Młodych”, 
tytuł Mistrza Turnieju i uzyska prawo re- 
prezentowania Polski w finale międzyna- 
rodowym. Wszystkie zespoły finału wyró- 
żnione zostaną pucharami oraz dyplo- 
mami. , 

13. Koszty związane z przejazdami na 
finał krajowy i z pobytem ponosi macie- 
rzysta komenda chorągwi lub hufca, oraz 
organizatorzy zawodów. 

14. Finał międzynarodowy, w którym 
udział wezmą drużyny z NRD i Polski, 
rozegrany zostanie w Polsce i na terenie 
NRD. Miejsca oraz terminy zostaną po- 
dane po zawodach krajowych. 


Wzór wykazu rozgrywek 
znajdziecie na str. 7 


Niemal dzień w dzień na lon- 
dyńskiej Bond Street, gdzie mie- 
ści się główna siedziba firmy 
antykwarycznej Sotheby and Co, 


odbywają się licytacje .„dzieł 
sztuki wszelkich rodzajów, okre- 
sów i wartości”. Nabywców i 
zainteresowanych jest bardzo 
" wielu. Kolekcjonerzy są gotowi 
płacić ogromne sumy, byle tylko 
swoje zbiory wzbogacić o nie- 
powtarzalne egzemplarze... 
Kolekcjonerstwo i handel dzie- 
łami sztuki są prawie tak stare, 
jak sama ludzkość. Podobno 
- zbiory dzieł mieli już Egipcjanie i 
Babilończycy. Starożytni Grecy 
sporządzali nawet swoiste in- 
wentarze dzieł sztuki przecho- 
" wywanych w świątyniach i 
skarbcach. W imperium rzym- 
skim za Klaudiusza i Nerona 
kolekcjonowanie dzieł sztuki na- 
- leżało do dobrego tonu, a o ich 
" wartości decydowało. to, czy 
_ można było w stosunku do nich 
wyrzec z namaszczeniem: pera- 


antiquissimum - nadzwyczaj sta- 
el W XIX I XX wieku zamiłówa- 
nie do kolekcjonowania dzieł 
sztuki stało się bardzo” pow- 
- szechne: Przybywało wciąż zbie- 
'aczy - nierzadko wielkich po- 
finansowych... 3 
najbardziej okazałych 
esnych kolekcji prywat- 
ależą zbiory królowej 
ajdują się w nich, obok 
ych okazów: 4, 


niquum - bardzo stare, a nawet —- 


/siąca 


innych przedmiotów 
rękodzieła artystycznego. Zajmu- 
ją one poczesne miejsce głównie 
w pałacu Buckingham, zamku 
Windsor i Hampton Court. 


» Równie stare jak kolekcjono- 
wanie dzieł sztuki jest ich... fał- 
szowanie! Fałszerstwa popełnia 
się od tysięcy lat we wszystkich 
dziedzinach sztuki i artystycz- 
nego rękodzieła. Z notatek Se- 
neki dowiadujemy się, że w 
Rzymie za czasów Cezara dzia- 
łało kilka warsztatów fałszują- 
cych kolorowe szlachetne ka- 
mienie. Udowodniono także ist- 
nienie fałszywych pereł w epoce 
przedmykeńskiej. Fałszuje się 
właściwie, co tylko się da: obra- 
zy, rzeźby, meble, zegary, dywa- 
ny, sarkofagi, świeczniki, znaczki 
pocztowe, nuty, rękopisy, pie- 
częcie, biżuterię, broń, sztychy, 
koronki, kostiumy... - słowem 


* wszystko, co nęci zbieracza, a co 


można odstąpić z zyskiem. 


Fałszerstwem jest zarówno sty- 
listyczna przeróbka rzeźby póź- 
nogotyckiej na wczesnogotycką, 
jak i usiłowanie, by przemalowa- 
niem lub domalowaniem zmienić 
obraz z XVI wieku na dzieło 
czternastowieczne. Fałszerstwem 
jest sygnowanie dzieła nazwi- 
skiem innym niż nazwisko arty- 
sty, który je-stworzył. Najprościej 
mówiąc - fałszerstwo zaczyna 
się tam, gdźie chodzi o upozo- 
rowanie czegoś, a falsyfikatem 


jest dzieło udające coś, czym nie 


jest. | R 
- Większość fałszerzy oszukań- 
czy proceder uprawia z-pobudek 
czysto materialnych. Łatwiej 
bowiem sprzedać nieskazitelnie 
sfałszowanego Corota, aniżeli 
dobre, autentyczne dzieło mala- 
szcze nie znanego... Są też 


czując się 


niedoceniani, zaczynają tworzyć 
w „manierze” wielkich mistrzów. 
Często ich prace sygnowane 
słynnymi nazwiskami zdobywają 
ogromne uznanie. Nierzadko 
wtedy - artyści zadowoleni z 
siebie stają dobrowolnie przed 
trybunałem. Osiągnęli cel - do- 
wiedli własnych umiejętności, 
skompromitowali znawców - te- 
raz mogą być sądzeni! Zdarza 
się-jednak i tak, że artysta, który 
początkowo chciał jedynie zdo- 
być poklask spreparowanym 


_ przez siebie falsyfikatem - wyko- 


rzystuje dalej - z chęci zysku - 
umiejętność fałszowania dzieł 
sztuki... 


Za sprawą pośredników, nie 
zawsze najuczciwszych, falsyfi- 
katy jako „najprawdziwsze au- 


* tentyki” wędrują do kolekcji pry- 


watnych i państwowych. Cza- 
sami oszustwo wychodzi na 
jaw... Nawet ze ścian galerii o 
światowej sławie wypada raz po 
raz zdejmować nie mniej świa- 
towej rangi obrazy. W muzeach 
pozostają cokoły po „mistrzow- 
skich” rzeźbach, które z hono- 
rowego piedestału trzeba było 
sprzątnąć do piwnic. Na' przy- 
kład w londyńskim British Mu- 
seum „Grobowiec etruski” z 
około 500 roku p.n.e. okazał się 


„falsyfikatem z 1880 roku... 


Od czasu do czasu Światem 


, znawców sztuki wstrząsają wiel- 


kie afery i skandale fałszerskie. 
Demaskuje się wtedy oszustów, 
po raz kolejny bada rzekomo 
autentyczne arcydzieła... 


Lecz kto wie, ile jeszcze taje- 
mnie kryją najrozmaitsze zbio- 
ry... Czy jakieś dzieła stanowiące 
chlubę kolekcji nie są po prostu 
doskonale wykonanymi falsyfi- 


'katami..? ONA 


Fałszerzem wcale nie musi być 
twórca dzieła. Czasami oszustem 
staje się on wbrew własnej woli... 

Tak właśnie było z „rzeźbia- 
rzem stulecia" - włoskim kamie- 
niarzem - Alceo Dosseną... 

Kiedy w wigilijny wieczór 1916 
roku rzymski złotnik Alfredo 
Fasoli zorientował się, że nowo 
nabyty relief przedstawiający 


Matkę Boską nie jest zabytkowy . 


- poczuł się zawiedziony | roz- 
czarowany. Ale na krótko... 
Szybko bowiem doszedł do 
wniosku, żó ta piękna płasko- 
rzeźba, wyglądająca na bardzo 
starą, wyszła spod ręki prawdzi- 
wego mistrza, - Jośll jej, autorem 
Jest ten żołnierz ER od 
którego kupiłem” „Madońnę”, 
to... - złotnik zatarł ręce.a|ż5m 
Przypadek sprawił, że Fasoli 
wkrótce spotkał jeszcze raz Dos- 


"Póżyśkiił, © 
= płeód ao ko 


senę, kiedy ten, już po ukończe- 
niu służby wojskowej, otworzył 
mały zakład kamieniarski. Na- 
kłaniany przez złotnika skromny 
rzemieślnik zgodził się wykony- 
wać stylowe rzeźby. Dla niego to 
zamówienie było dobre jak 
każde inne. A Fasoli obiecał 
dodatkowo, że sam zajmie się 
sprzedażą gotowych prac... 

Jako pierwszą wykonał Alceo 
Dossena statuę w stylu średnio-_- 
wiecza. Na tę wspaniałą, rze- 
komo autentyczną „starą rzeź- 
bę”. Fasoli znalazł kupca bez 


du. Z. jęcy,, kt 
aka oai 
noiioś cie dlrówE D osaena coca 
7 lirów to 


lżó *pienię- 
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* DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


NE" 


Zdumiewająca wyepa Malia 
Ostatnie dni na „Dieeoi grocie 
Przed zmianą załogi 


ąską cleśniną wplywań ja Valley 
jaskrawa oówia i MIAR i 
koniurami 


ników I handlarzy zbijało ma 
jątki, a kamieniarz z Rzymu raz 
po raz popadał w kłopoty finan 
nowo. Szczególnie trudno było 
mu po śmieral żony... I właśnio w 
tym ozaslo dowlodział się, jak 
wielkie aumy płacono za każdą 


twiordzió, ża atworzył najwspa 
nialezo arcydziałal To jest na 
powno tylko chwyt marnego rzeż 
biarza, który rad by zakosztować 
sławy! 

Na oskarżenie 


Hiraoha Dos- 


aona uśmiechnął alę | za aterty 


alan 


Fałezoretwo jest niewątpliwie nie 
onym prooaderem. Ale żeby nie daó 
nię oszukać, konieczne jest posiada 


ksztalty hudynków 

10 kwialnia M 
waldemar 
derwal calą załogę na nagli vhko | spraw 
nie abrallamy 
Atolmy przy, nabrzażu lawarów I 
kaomienerów, obok olbrzymi 
załadowozaga 
poruszające Glę na 
wanoal się skała 


w ozamie strasznych lal 1041 
załoga otrzymała auchy prawiami I wytu 
azyla na podbój Vallatly 
17 kwietnia 
Wachta II palni elużbę polową 


Mieczkowaki, blyakawiośnie p 


dwie wieła [ 


xynadi 


a na niej moża dzi 


piętrowy „alawalor W skala aq 
sohrony, Duże sala, korytarza iki. SIó 
żyły ona obrońcom wyspy jaka schronienie 


1044 


Jaskrawa, Kalążycowa noc 


Trzeba slać 


OGzakamy na odpowiedzi, Ma karola 
pocztowej nie zapomnijole o dopisku 
„Konkurs ekapańtów". Między aula 


Ą nia fachowej wiedzy. Proponujamy rów prawidłowych odpowiedzi rozla 
LA jogo rzożbę ruplocl  wyclągnął.. kamienne Wam minlkzabawę w historyków sujemy nagrody „llrmowe” cza 
Gdy pownogo dnia udał się z  palco, To, których brakowało u aztuki *peozki „Awiala Młodych 


TAJEMNIC 


DOKOŃCZENIE ŻE STA. a 


prośbą o pomoc do antykwariu 
nza = togo samogo, który za trzy 
miliony Ilirów sprzedał jogo tora 


ręki posągu Atony, Odbił je od 
gotowoj już dłoni, bo takle było 
życzenie zloceniodawcy, Wazya- 


Dzieła, które prezentujemy na fo 
tograflaoh, powstały w różnych 
mlejsoaoh, w odległych od ślebie 
epokach, Bpróbujole przyparządka 


A rzeżba w marmurze 
M. figurka ceramiozna 
GQ. freak 

D. fragment malowidła 


kotową „Madonnę z Dzlociąt tklo autentyczne, staro rzeźby są wać podpisy do odpowiadnioh toto w Orobowau 
Najprawdopodoknioj Fasoli klem" płacąc mu za nią 60 poobljane. A „Atena” miała wy= oratll, A może uda Wam ślę także |. Watykan 
mle umiał ustrzec awojoj tajo tysięcy lirów = doznał watrząnają glądać prawdziwia., ualalló ozas (otarożytnośó, ozasy 2, Folpl 
mnlcy, bo po jakimś czasie wia cogo zawodu: odmówiono mu Dossona dostarczył nlozbitogo nowożytne) powstania tych dzieł 6. Kolumbia ! 
domości o zdolnym kamieniarzu  zallczki, Dostanie ją, ale nle - dowodu, że posąg był jego dzia sztuki? 4. Greoja 


znad Tybru dotarły do Innych wczońniaj niż w dniu, gdy przy łom. W kilka dni późniaj, na | 
handlarzy sztuki. Wzrastała więc niesie nową rzeżbę, którn będzio życzenie rzoozoznawców przo: | 
liozba zloconiodawców, mnożyły można dobrze aprzodać bywających w Jogo pracowni, 


się zamówienia A Domsona 
terminowo dostarczał prace wy 


Następnego dnia Doasona 
naradził się zo awolm adwoka 


Doseona na loch oczach tworzył 
kolojno zachwycające rzożby 


konano dokładnie wadlug ży tem. Sytuacja byla jasna: rzoż Ale ani Hirsch, ani innl antyk 
czoń klientów: rzeżby rzymskie, blarz nigdy nio sprzedał żadnoj  warluszo nle przyjmowali do i 
gotyckie, hollenistyczne.. Poń ze awolch prac |ako  staroj wiadomości tłumaczenia rzym 


rodnicy zabierali je | sprzedawali 
kolekcjonerom Jako autentyki 

Nierzadko też handlarze pro 
parowali wszystkie potrzebno 
ńwladociwa I dokumenty 

Z tymi poczynaniami Dossona 
nie miał nie wspólnego, Do rze 
mioślnika napływały zamówienia 
na dzieła o ooraz to wyższej 
jakości, Na przykład dla powa 
źżnego antykwariusza z Florencji 
Dossena wykonał „wozesnore 
nosansowy' grobowiec, Autor 
nawot nie wiedział, że sprzedano 
go potom jako autentyczny gro 
bowlec patrycjuezowskiej rodzi 
ny Savallich za, szość millonów 
lirów, Dossena otrzymał 25 ty 


la Mm wyso 


wi Yo było 
MI Ateny, Rzeż< 


Dostarczał wszystkiego co za 
mówiono, ale nigdy nie miał za 
miaru nikogo oszukać, nie brał 
udziału w Jakiejkolwiok mistyfl 
kacji, nie ciągnął zysków z nie 
onego pracodoru, Nie miał nawot 
pojęcia, żo jogo dzioła mogą być 
sprzedawano |ako środniowlooz 
ne lub antyczne oryginały. 
Dossona postanowił wyjaśnić 
całą sprawę: publicznie przyznał 
salę do autorstwa wBzyaikich 
śwoloh rzeżb 

To ońwladozonie 
nlobywały skandal w  ńwloolo 
znawców szłtukii Z Paryża do 
Rzymu przyjechał znany w Ga 
tym świecie antykwarlusz Jacob 
Hirsch, Czuł się głęboko dolknię 


wywolało 


dy wyżnaniem Dosseny, Przocloż 


tb wlaśnie on 
koneser uznał, że „Atena” Jost 


Hirsoh, wybliny 


| posągiem starożytnymi W tym 


sklogo rzożblarza, Rozpacziiwio 
pragnęli utrzymać awój autory 
tet, wiarę w loch niepodważalną 
wiodzę fachową, Oskarżali więo 
Dosnonę o kłamatwo, nie choqo 
uwlorzyć, żo jest on naprawdę 
wielkim artystą, potrafiącym 
tworzyć w duchu | stylu odlog 
łych epok 
W roku 1026 Alooo Dosoona 
wniósł oskarżenie o oszustwo 
przeciw poórednikowi Alfrodo 
Fasollomu I handlarzowi dzia 
lami sztuki Romano Palazziomu 
Proces z wielu przyczyn 
utknął w martwym punkolo, Fzoż= 
blarz nie doczekał się ukarania 
winnych = zmarł w 1087 roku w 
przytułku dla uboglah.. 
Zajrzyjola koniecznie da so 
botniego numeru „Ówlata Mło- 
dych”, Znajdziocia w nim |aszoze 
Jedną, bardzo olokawą aopowieńć 
o genialnym fałezorzu. Przeczy* 


grzypadku nle chodziło Już o ranie tekstu „Tajemniczy zapach | 
Miliony lirów, ale o coś znacznie pzys ułatwi Wam rozwiązanie | 
ażniejszógo = a Jego dobra naszego mini-konkursu | 
mię, o aławę firmy. | | 
j a Atu wada akitna: sj MIO, Opracowała: 2 
OWYCH, ws yo źwykły kamieniarz wegetujący w ( 4 | 
liczne grono pośred: ect) ohałupoa odmicla się IWONA STARZYŃSKA b 


tłOWY EGZAMINATOR 


po dwóch: jeden na pokładzie, drugi na kol 
Chodzi o to, aby nie dopuścić na „Zawiszę” 
szczurów. A jest ich w gruzowisku naprze 
ciwko mnóstwo. Bardzo by chciały przejść 
na nasz statek. Ale my ich nie chcemy. Tego 
by tylko brakowało! 

Po obu stronach zatoki pnie się w górę 
gęsta, trzypiętrowa głównie, zabudowa mio 
szkaniowa. Spomiędzy dachów wystają li 
czne wieże barokowych lub renosansowych 
kościołów z kopułami naśladującymi krój 
kopuły Bazyliki Piotrowej w Watykanie. A że 
ludzie tutejsi to typowi śródziemnomorcy 
więc ma się złudzenie, że jesteśmy we wło 
skim mieście. Długo rządził tu Zakon Joanni 


patrzymy na Maltę 
yspa 


mityc 


wodług asc 


tów, czyli Kawalerów Maltańskich: 1530. : d 
1798. Stąd tyle europejskich architektoni- x 3 3 n 

cznych skojarzeń Co bardzo sympatyczne 

nie ma tu blokowisk, tak skutecznie szpecą 

cych miasta Europy. Nie spotykany gdzie wej, konserwacja stójek relingów. Bo wszę 
indziej jest tutejszy koloryt. Szmaragdowe dzie włazi morska sól | wszystko pożera na 
wody zatoki, płowy, Iwi kolor skał (miękki i O 20.40 zagadał silnik. Wciągnęliśmy i 
lekki piaskowiec), fortyfikacji = których mnó- zdemontowali trap, oddaliśmy cumy i 
stwo - domów I kościołów. Bo budulcem jest  SZPringi. Po wykonaniu manewrów i klaru 
właśnie ta skała. Tę płowość skał, murów .l morskiego stoimy w milczeniu, kto wolny, I 


ścian przełamuje rzadka roślinność: szpalery 
palm, cyprysy i pnące się bluszcze 

W.ciągu tych dwu dni dużo zwiedziliśmy 
Muzeum Wojny, z licznymi polonikami. Bo tu 
i niszczyciel „Garland” został przekazany 
Polskiej Marynarce Wojennej w 1940, tu 
bazowały okręty podwodne, „Wilk” i „strasz- 
ne bliżniaki” - „Sokół” i „Dzik” stąd wyru- 
szały na polowania na okręty włoskie i hitle- 
rowskie. Obejrzeliśmy kościoły, byliśmy go- 
szczeni przez przygodnie poznanych Mal- 
tańczyków. W jednym z fortów widzieliśmy 
harcówkę maltańskich skautów. I tu nasu- 
nęła się nam refleksja: jaka szkoda, że ZHP 
nie utrzymuje bliższych kontaktów ze Świa- 
towym Biurem Skautowym. Myślę, że frajdą 
dla skautów Ceuty, Gibraltaru, Malty czy 
Grecji byłoby spotkanie z polskimi harce- 
rzami. A co dopiero dla nas! Nie czulibyśmy 
się obco w tych miejscowościach. Spora 
grupa naszych dotarła na tutejszą plażę 
nadmorską, by popływać w Morzu Śród- 
ziemnym. 


A oprócz tego trwały prace: skrobanie i 
„szlifowanie „ambony” nawigacyjnej i stero- 


Nieustającym kłopotem każdego ob- 
serwatora jest strach ptaków, ich pani- 
czna ucieczka, najczęściej wywołana na- 
szym własnym, nawet najostrożniejszym 
zachowaniem. Czego właściwie ptaki się 
boją w kontaktach z: człowiekiem? Nie 
sposób wyczerpująco odpowiedzieć na to 
pytanie, choćby dlatego, że do końca 
tego nie wiemy. Strach u ptaków przed- 
stawia się zresztą rozmaicie. Zdarza się, 
że to, co budzi obawy u przedstawicieli 
jednego gatunku, nie wywołuje żadnego 
respektu u ptaków innego gatunku. Ale 
równie często osobniki tego samego 
gatunku zupełnie inaczej reagują na te 
same zjawiska, mogące wydawać się nie- 
zpieczne. Ba, zdarza się, z s sam 

nik za każdym razem reaguje inaczej 
W a kiedy indziej nie 
To wywołuje naszą 


REA 
PAPA 


MAT MIESIĄCA 


| „1-4 
Mm mó 


IW KA BY 


ń 
EM 


dezorientację i niepewność, dochodzącą 
do głosu szczególnie podczas obserwacji 
w porże lęgowej: wróci ptak do gniazda, z 
którego go spłoszyliśmy czy też nie?, 
pozwoli się podejść, czy nie pozwoli? 
Choć nigdy pewności nie ma - można 
wskazać, co prawie zawsze płoszy ptaki 
(wszystkich gatunków). Oto szczególnie 
godne uwagi przykłady. 


Zaskoczenie. Na wiele wydarzeń w oto- 
czeniu ptaki nie reagowałyby zbyt silnie, 
gdyby nie były nagłe, zaskakujące. Czfo- 
wiek wyrastający jak spod ziemi wzbudza 
u większości ptaków panikę, choć są już 
przyzwyczajone do widoku ludzi i nie - 

" bałyby się go, gdyby nie pojawiał się tak 
nagle. Nagłe pojawienie się przy gnieź- 

-„ dzie na ogół sprawia, że wysiadujący ptak 
porzuca lęg. Stąd zalecenie, by zbliżając 


- 


układa 


wacht 


zynku w 


etapu 


Bajkowe miasto i płowa 
zostają coraz dalej i dalej 

kwietnia wstawał długo 
zło, aż >6, blałc 
Nie 
piękna poranków na Morzu £ 
pokład 


świt Słońce 
wstyd Jakby 


powie: 


drościło księżycow syło nic z 
zd ił ży by z 


znego ród 


rujom skroblemy zie 


my gonaral owyspani 


cy śpią twar 


1 żoglarzy do 16.00 


czywają. Płyniomy k 


rulowyn 
kartony 


tyr 


ładowni statku M 


To już bę 
zki z 


Są to pus mięsiv 


DOKOŃC 


Fot. St Borowiecki 
Jacek Majewski 


Swojskie bociany przejawiają, wbrew 
pozorom, sporo respektu przed człowie- 
klem. Na ich przykładzie najłatwiej prze- 
konać się, Jak bardzo ptaki nie lubią, gdy 
Im się natrętnie przypatrywać, podczajać 
się do nich itp. 


U rycyka lęk przejawia się ciągłym 
pokrzykiwaniem E 


się do gniazd, o ile już musimy się do nich 
zbliżać, sygnalizować ich gospodarzom, 
że nadchodzi niebezpieczeństwo. Np. 
przed kontrolą zasiedlonej skrzynki lęgo- 
wej dobrze jest w nią popukać, by ptak 
wiedział, co się święci i mógł z niej w porę 
wylecieć lub przyczaić się w takiej pozie, 
która utwierdzi go w przekonaniu, że jest 
bezpieczny przed intruzem penetrującym 
jego „mieszkanie”. Właśnie to, by ptak 
nabrał odpowiedniego ,przekonania”, jest 
tu bardzo ważne. Przykładem - zachowa- 
nie się niektórych blaszkodziobych, np. 
gęsi. Ptak, szykując się do ucieczki z 
gniazda w obliczu niebezpieczeństwa, 
stara się przedtem zakryć jaja. Czyni to 
zwykle wręcz symbolicznie, kładąc np. na 
gnieździe jedną czy dwie trzciny. Jeżeli 
zdąży to zrobić, odchodzi w „przekona- 
niu” (najczęściej jakże złudnym), że wróg 
nie dostrzeże gniazda i będzie można do 
tego gniazda powrócić. Jeżeli zaś ptak, 
zbyt gwałtownie spłoszony, nie zdąży 
dokonać rytualnej czynności maskowania 
lęgu - najczęściej ten lęg porzuca. Zatem 
- starajmy się nie zaskakiwać ptaków 
zachowując się względem nich naturalnie, 
nie czając się, nie miotając nerwowo itp. ę 
Hałas. Patrząc na ptaki, które gniazdują 
na stalowych konstrukcjach mostów, po 
których co kilka minut przejeżdżają tram- 
waje czy pociągi, wątpimy, że rzeczywiś- 
cie hałas jest dla nich tak straszny. Kię- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Łyska, przestraszona widoklem szałasu, z 
którego była fotogratowana, wolała nie 
podchodzić od razu do piskląt, ale;przy-- 
czalić się obok I obserwować; jak sobie . 
radzą e 


£O 53 


4 


AGCSATY NI ji 
19/4 | 


im. Stanisława Schwallenberza 


PALIN 


h 


w fytomiu 61-002, ul, Oświęcimska 91 


* 


tel. K1-03-00 


Szkoła kształci w następujących zawodach 


- górnik kopalni węgla kamien= 
nego, 

- mechanik maszyn | urządzeń 
górniotwa podziemnego, 

- elektromonter górnietwa pod: 
ziemnego. 

PRZYJĘCIE DO SZKOŁY OD: 
BYWA SIĘ BEZ EGZAMINU 
WSTĘPNEGO. 

Warunki przyjęcia: 


- nie przekroczony 18 rok życia, 


- świadectwo ukończenia szkoły 

podstawowej, 

- zaświadczenie lekarza wyty- 

powanego przez Przychodnię 

Obwodową o przydatności do 

zawodu górnika. 

Przy zapisie do szkoły należy 

złożyć: 

- podanie, 

- życiorys, 

- 3 zdjęcia, 

- dokument tożsamości, 

- świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej, 

— wyniki badań lekarskich. 

UWAGA, UWAGA! 

Dzisiaj specjalnie dla Was poda- 

jemy nowe zasady przyznawania 

pomocy materialnej w gotówce 

dla uczniów Zasadniczej Szkoły 

Górniczej Kopalni Węgla Ka- 

miennego „Rozbark” w Bytomiu 

obowiązujące od 1 stycznia 1980 

roku, 

Za pośrednictwem szkoły można 

zawrzeć umowę z Kopalnią Wę- 

gla Kamiennego „Rozbark”, któ- 

ra zapewnia: 

- pomoc materialną w gotówce 

wynoszącą miesięcznie: 

I. w zawodzie górnik kopalni 

węgla kamiennego: 

- wklasie | - 12 384 zł 

- wklasie Il - 13 300 zł 

- w klasie III - 17 123 zł 

- dla wszystkich uczniów od 

10-50 proc. premil oraz dla 

uczniów korzystających z Inter- 

natu: 

- wklasie | - 3 715 zł dodatku, 

- wklasie II - 3 990 zł dodatku, 

- wklasie III - 5 138 zł dodatku. 

Il. W pozostałych zawodach: 

- w klasie | - 7 430 zł 

- w klasie Il - 7 980 zł 

- w klasie Ill - 8-540 zł dla 

uczniów odbywających praktykę 

na powierzchni, 


w klasie Ill 10 76 zł dla 
uozniów odbywających praktykę 
pod ziemią, 

dla wazystkioh uozniów od 
10-50 proc. premii oraz dla 
uozniów korzystających z intor 
natu 

w klasie | = P. 220 zł dodatku, 

w klasie Il = 2.904 zł dodatku, 

w klasio Ill = 2 5666 zł dodatku 
dla uezniów odbywających prak 
tykę na powierzohni, 

w klasie Ill = 3 ON3 zł dodatku 
dla uczniów odbywających prak 
tykę pod ziemią 
III Wszystkim uozniom szkoła 
zapewnia 


ogłasza zaplay na rok szkolny 1000/00 


miejaoo w Intornacie wrnz 
wyżywieniem, 

umundurowania, 

oodzienno  wynokokaloryczna 
poaliki regonoracyjne wydawano 
w Irakolo zajęć azkolnych, 

bozpłatny komplet podręczni 
ków | przyborów mzkolnych 
przez caly okrom nauki, 

absolwontom Zaeadniozoj Bzko 
ly Górmnlozaj, którzy podojmą 
pracę w Kopalni Węgla Kamien 
nego „NOZNAŃKE” do dnia 1 
wiześnia 1000 roku = bezzwrotną 
pożyczkę w wymokońci 160 000 zł 


OK-22 


Ironeusz Brak I Ironouez Koło 
dziejozyk tydzień tomu ukończyli 3 
letnią naukę w Zasadniozoj Szkola 
Górniczej Kopalni Węgla Kamion 
noga „Rozbark” w Bytomiu. W 
ozwartok, B czorwca odobrali ńwia 
doctwa ukończenia III klasy mecha 
nioznej, a takżo dyplomy mochani 
ków maszyn | urządzoń górniczych 
Ten otap już za nimi. Na lch mundu 
rach widnieją odznaki absolwontów 
Z$G KWK „Rozbark”. Są szczęśliwi, 
żo d-lotni okras nauki mają już za 
sobą. Niobawom znajdą się wśród 
załogi Kopalni Węgla Kamiennego 
„Rozbark”, Znają już oddział, w któ 
rym będą pracować 

Ironeusz Brak, który od września 
br. cholałby podjąć dalszą naukę w 
9-lotnim wleczorowym Technikum 
Górniczym, mówi, że do oddziału 
mechanicznego MD-I znajdującogo 
się na poziomie 280, w rejonie szybu 
„Barbara” trallają nieliczni. = Nam 
się udało, więc Jastośmy zadowoleni, 
Jestośmy dobrze przygotowani do 
zawodu, bo tak w szkole, jak I na 
zajęciach praktycznych uzyskaliśmy 
znaczną wledzę tooretyczną oraz 
lachowe umlojętności rozwiązywania 
wszalkich, nawet najbardziej skomp* 
likowanych problemów mechanicz= 
nych. Potrafimy nie tylko obsługiwać 
wszolkie typy maszyn I urządzeń 
górniczych, ale I konserwować jo, a 


gdy zajdzia potrzeba 
Mydlimy więc, że nasi nauczyciola 
nie będą mieli powodu, by rumtonić 
się za nas zo wstydu, Pobyt w szkola 
i w lntotnacio będziomy. zawsze 
wipominali bardzo olepło. Tutaj zży 
liśmy sią zo sobą, 
własne pasjo i zalatorosowania, Joł 
dziliśmy na wycieczki roworowo I 
wczasy śródroczno. Każda klasa 
przynajmniej raz w roku szkolnym 
wyjożdżała na tydzień do ośrodków 
wczasowó:wypoczynkowych Kopalni 
Węgla Kamionnogo „ARozbark”. By 
waliśmy w górach I nad morzem, w 
lasach i nad Jozlorami, na harcer 
sklch biwakach pod namiotami I na 
rajdach organizowanych przoz szkol 
no koło PTTK. To były naprawdę 
udano lata I chociaż większość z nas 
miała początkowo trudności z nauką, 
ź nowym, nieznanym środowiskiem, 
to zawszo mogliśmy liczyć na awolch 
nauczycieli I wychowawców. Ja naj 
milej wspominam pana mgr. inż 
Jerzego Krukowsklego, który przoz 
trzy lata był wychowawcą naszoj 
klasy, Pomagał nam w każdoj dzie 
dzinio, próbował znależć sposoby na 
rozwiązywanie naszych kłopotów. 
Najlepszym dowodom na to, żo mu 
slę udało, jest fakt, Iż wszyscy co do 
lednogo ukończyliśmy naszą szkołę, 
a spędzone w nioj chwilo na długo 
pozostaną w naszoj pamięci 


naprawiać 


rozżwinęliśmy 


Jakże nudne wydało ml alę życie po jego odjeżdziel 
1.602 nuda nie trwała dluga, Kończyło alę Into, nadolą- 
uała jesień, Ojoleo odwiózł mnie do Abllene, udzie 
zamieszkałem w azkolnym Internaole dla ohlopeów. 
Tak, po domowych lekojach pobieranych u matki 
(umiałem |uż ozylać I planć, Hozyć | wiedziałom 004 
nlecoć o googralli świata, a przede waszyatkim wias= 
nego Wraju Tekanau) przyszło ml teraz lialąść na 
szkolnej lawie, 

Mie powiem, by rok azkolny miną azybko, jak z 
N/ bicza Irzaal, ba lo nieprawda, Jodnnk wreazcie po 

| kiej zimie | oleptej wiośnie wróclto lato, a raz 
latem przybyłem do rodziców na waknoyjne 1 le 
nie czułem silę ju obijający mię z kąta w kąt 
między dorastymi, którzy nie mieli dla mnie oznau, 
swymi sprawami, Ma odlegią zaledwie o trzy 
mę wrówiii nkże dwaj mol koledzy 
kole, M 


Wiesław Wernie 


nPani Crenian, panie Crenian, Korzystałem z goś- 
ciny państwa, chociaż na nią nie zasłużyłem, Dzięki 
waszej troskliwej oplece wróciłem do zdrowia, mogę 
Już chodzić | na pewno nie ziecę z siodła, Migdy nie 
zapomnę, lle dobroci od w aznałem, Lecz nie 
wolno mi dłużej z niej korzystać, Panie Crenian, jeśli 
chce mnie pan oddać w ręce mzeryla, nie będę ślę 
opierał, J. m gotów jechać z panem do Abilen: 
Osłupieliśmy. Po chwili milczi 


szy zabaw, Cób lo aą rzy mile 
wego ohiopaka? Więc też widyw. 
Aiko ani przycnodali do mni 
wiedzałem, 
Bawlliórmy al. pij | 
ra", w razhójninów 
hów | w raperów, Ach, Ila 


MA alę codziennie, 
amlibo ja loh od 


la ojolac adpo- 


mt, widzę, że ci wróciło nie tylko zdrowie 
1 moraine. Bardzo ni to cleszy I 
Jesteć wolny, Ciement, iwój koń 
odjechać w każdej chwili, jeśli ozi 
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aztońó, klady w agrodsie DIASNAJRSYM rodzinny dom 
p em się podobnie z 
UA 


1 = Orenian waatohnaął, - Zamyślilem 
Hz łk się lamie beztroskie dni? 
rem, laki wieje nad wiecznie zlelo- 


zegłem, jak Ciement pobladi, pownie ze wzru” 


kuzynem | k 
Wargi mu poczęły drżeć, Myślałem, ża 


ię = Praapr 
«ię Eon, adzi: 
, panie Cr Przeminąty £ wia! 
cie dobrzy, szlachetni ludzie, Nie wiem, czy kilodykol> 


„Hej, chłopcze - odezwał alę jeden z oberwańców - 
do 107" 
acam do domu' = odparłem. 
kim aq twol rodzice?" 


nA jak się 

„Walter Crenlan" - wypowiedziałem głośno swoje 
nazwisko, z którego byłem bardzo dumny, 

Ja lę wkrótce okazało, postąpitem bardzo glupio. 

„Crenlan.. = powtórzył mój rozmówca | odwrócił się 
do awych towarzyszy, - Pamiętacie?" 

„eszcze Jak! Chyba mamy toraz okazję,” 

Cała trójka wybuchnęła śmiechem, ale to nie był 
przyjemny dla mego ucha śmiech. Nie wyczułom w 
nim radości, raczej |nkąś złość, Jakąqń wrogość. 

„Do widzenia” - powiedziałem. 

uZaczekaj, chłopcze. Podwiezlemy cię. Jako starzy 
znajomi twolch rodziców", 

Znowu gruchnęli złym śmiechem, a Ja poczułem 


lęk. 

„Dziękuję = odpartem nadrablając miną, = To nieda- 
leko, spacer dobrze mi zrobi.” 

„deszoze lepiej zrobi cl jazda" - atwierdził mój roz- 
mówoa, podjechał do mnie | nim zdążyłom uskoczyó, 
chwycili mnie za kołnierz. W ciągu undy zn 
się na siodle, A raczej między elodtem a końskim 
klem. Ualtowałem zeskoczyć, lecz na dłoń unie- 
rohomiła mi ręce. 

„Sledź, amar u, bo ol kark skręcęt" 

ż trudem po' zymałem się od płaczu, © go oni 
ode mnie chcą7 | wówczas przypomniał mi się napad 
sprzed roku. Zimny dreszcz przebiegł mi po krzyżu, 


nym ląqkami Tekanau,, Ale nie ma ca się rozezulać, 0 onii To byli na pewno cl sami ludzie. 
wiek potrafię wam doró' „ Może los zdarzy Przessłość nie wróci, za to przysslość przed nami « Ruszyliśmy GAlSpom: duż nie pasów zenko- 
będę mógł odwdzięczyć za 00 dla mnie powiodna! Juk rzsókim głosem, - Otók pewnego, czyć, groziłoby lo elężkim potłuczeniem, jeśli nie 
uczyniliście, Jeżeli pozwalicie, odjadę jeszcze dzić,” OŃGzĄGeGO ślę dnia letniego, gdy pleszo mnszerowa” śmierc 
„Jesteś wolny - odparn ojciec, - Gdyby nie irud tam ad przyjaciół do domu, a było |sazcze, jnk to w 


rz m cię do pracy, Ale 
owak 42" b ryk Zawsze u naa 
Poe mile Kini godciim. 

_ Wstaliśmy od stołu, Isnęji sobie dłonie, a mnie 
się | zebrało, ba bardzo przywykłam do lown- 
stwa” 4 na własnym koniu, a mó, ale ludziel W kurinoh p nęsienych, w spod- 

oda sziucer, 7 ktorych prze: i ehy| 


niach świecących dźlurnmi m tylko szeroko? 
; 1a. . |. skrzydła kapelusze wyglądały przyzwolole, 


PICIE (GT ki 
=. Gtanbota qrzztnywyi bałye! 


lecie, daśó widna, ujrestem na jana, Js stól pla: 
szczyśnie ualo/ ujących jesażców. Zbllżali się Ku 
mnie, Byla loch trzech, Blleko, blisko, ooraz bliżoj, aż 
trzy kanie przecięty mi drodę I zatrzymał 

nie byty piękne, już wówozne potralliem lo oce- 


A REN W A ABA ĘĄ! 2-8 


analiśmy na przełaj przez laki, woale nie w klerunku 
mego domu. Poj 
celu? Mie wiedziałem. 
PY rę pr fes” zachodzię czerwieniły 
lasnące zorze, gdy ujrzałem wśród zi. 5 
sz6zyzny zarysy budynku, wd 08 JPIR 


| że mnie porwano, lecz w jakim 


Cdn. 


* amile = 4 km 1 627 m 
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dyś, gdy obserwowałem z ukrycia założo- 
nego przy gnieździe płochliwego | dzi 
kiego żurawia, nagle rozległ się piekielny 
grzmot. Wywołał go przelatujący gdzieś 
wysoko odrzutowiec. Przyznam, że aż 
przysiadłem w swej czatowni, zaś żuraw 
prawie nie zareagował. Wiadomo, że 
ptaki mogą gniazdować nawet na hałaś- 
liwych lotniskach i poligonach, co nie 
oznacza, że zbyt duży hałas nie odbija 
się niekorzystnie na ich organizmach lub 
na rozwoju piskląt! Hałas budzi u pta- 
ków lęk wtedy, gdy kojarzy im się z nie- 
bezpieczeństwem, albo gdy jest nowy I 
gwałtowny (patrz punkt poprzedni!) 
Bywa więc, że ptak nie reagujący na 
silne grzmoty, silnie reaguje na szelesty 
Warto przy tym pamiętać, że ptak wcze- 
śniej czymś spłoszony, będzie mocno 
reagował na wszelkie dźwięki, nawet cał- 
Kiem niewinne. 

Urządzenia optyczne - lornetka, aparat 
Ptaki zwykle mocno boją się ich widoku. 
Często mamy wrażenie, że bardziej niż 
trzymającego je człowieka. Dlaczego tak 
jest?! Tu wprawdzie będziemy częściowo 
skazani na spekulacje i domysły, ale 
warto na'chwilę im się poddać. Otóż wia- 
domo, że ptaki mogą nie przejmować się 
widokiem człowieka czy zwierzęcia, v ile 
spostrzegają, że te istoty nie zwracają na 
nie uwagi. Natomiast natrętna obserwacja 
płoszy ptaki. Lornetka czy aparat są tymi 
detalami, które służą wyłącznie do „„zwra- 
cania na ptaki uwagi”. Skrzydlaci dosko- 
nale to spostrzegają! Zresztą - przyrządy 
optyczne stanowią coś, co wyraźnie 
odcina się od otoczenia, jest obce, 
błyszczące. 

A może - uchodzi samo przez się za 
wroga? Zauważyłem, że ptaki pozujące 
przed teleobiektywem, najbardziej lękają 
się nie błyszczącej soczewki, ale ruchliwej 
przysłony. Jej zamykanie i otwieranie 
może kojarzyć się z mruganiem jakiegoś 
tajemniczego oka... Może to właśnie takie 

" skojarzenia decydują o tym, że ptaki tak 
boją się tego ruchliwego szczegółu — 
daleko więcej niż błysków flesza? 
Wiedząc o tym wszystkim niektórzy 
wytrawni fotografowie zaczynają robić 
zdjęcia nie ptakom, ale ich odbiciom w 
specjalnych lustrach, 'co sprawia, że 
mogą kierować obiektyw nie wprost na 
ptaka, ale na odpowiednio zamaskowane 
lustro. i ż 

Zmiany w otoczeniu. One również 
wywołują znaczny lęk u ptaków. Bardzo 
duże zmiany nie tyle wywołują lęk, ale 
sprawiają, że ptak nie umie się odnaleźć 
w zmienionym otoczeniu i decyduje się 
na emigrację. Mniejsze, ale dobitne 
zmiany powodują natomiast lęk. Kiedyś 
wróble opuściły użytkowane przez wiele 
lat noclegowisko tylko dlatego, że obok 
wywieszóno pierwszomajową flagę. W 
ogóle - zmiany w otoczeniu wtedy prze- 
rażają ptaki, gdy są gwałtowne albo 
kojarzą się z jakimś konkretnym niebez- 
pieczeństwem (patrz punkt pierwszy). 

Temat ten można by długo rozwijać. 
Niewątpliwie warto i dlatego zachęcamy. 
do tego klubowych obserwatorów. Patrz 
zadania! 5 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


1. Jakie przejawy lęku.u ptaków ob- 
serwujecie najczęściej? Co ten lęk po- 
woduje? Przed czym ptaki najczęściej 
_uciekają? i ? 

2. Czy zauważyliście, by ptaki przy- 
_ zwyczaiły się do zjawisk uważanych za 
_ niebezpieczne, budzące strach. (Cho- 
dzi tu zarówno o zjawiska naturalne, 
jak i związane z człowiekiem i cywili- 
zacją.) Prosimy o konkretne przykłady 
z Waszych obserwacji - uwaga ta do- 
tyczy obu zadań!. | E 
3. Urządzamy stale pojniki i dbamy, b 
były zaopatrzone w wodę. 


RA 
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Wzór wykazu rozegranych spotkań drużyn 
w XIX Międzynarodowym Turnieju Piłkarskim 


Wykaz rozegranych spotkań drużyny 


Data Nazwa drużyny 
spotkania przeciwnej 


(nazwa, dokładny adroa 


tolafon) 


Potwierdzenie odbytego 

Wynik spotkania 
podpis osoby dorosłej 

i pieczątka 


spotkań. Z tego wygrał 


Nasz zespół rozegrał w okresie od 1 lipca do 13 sierpnia ogółem 
zremisował 


(adres i podpis kapitana drużyny) 


spotkań 


Nie tak dawno przedstawiliśmy na 
naszych łamach czekoladową Statuę 
Wolności. Dziś prezentujemy słyn- 
nego piłkarza - Diego Maradonę,  .+ 
pozującego po wygranym meczu w 
Monachium szefowi kuchni hotelu 
Sheraton do rzeźby w czekoladzie. 
Widocznie nadeszła moda nasłodkie 
tworzywo. My również chętnie po- 
zowalibyśmy pod warunkiem, że 
nam to dzieło pozwolą skonsumo- 
WAĆ... 


Fot. CAF 


Groszek świeży, zielony, 
ogórki węże, rzodkiewki i 
zielona sałata to smaczne i 
pięknie wyglądające, na sto- 
= = le, wiosenne warzywa. Jed- 

nym listkiem sałaty, kilkoma plasterkami ogórka 
Jlub rzodkiewek można ozdobić wiele potraw 
nadając im apetyczny wygląd. 
Sałatka z jajek i ogórków. . 
| Nieduży ogórek wąż umyć, obrać ze, skórki i 
jpokrajać w drobniutką kosteczkę. Dwa jajka 
ugotować na twardo, zimne obrać i posiekać tak 
drobno jak ogórek. Wymieszać z dwoma łyżkami 
drobno posiekanego szczypiorku. Kubeczek jo- 
| gurtu_osolić i popieprzyć, dobrze wymieszać i 
/ polać sałatkę. Do jogurtu można dodać łyżeczkę 
jsoku cytrynowego i'szczyptę cukru. Przed po- 
|daniem schłodzić sałatkę w lodówce. 
|- Mizeria z jogurtem 
| Ogórek wąż umyć i pokrajać ze skórką w cie- 
jniutkie talarki. Trochę posolić i odstawić, by 


| ogórek puścił sok, następnie delikatnie odcis- _ 


/nąć. Pół ząbka czosnku drobniutko posiekać i 
| połączyć z drobno pokrojonym koperkiem. Pół 
|kubeczka jogurtu wymieszać z czosnkiem i ko- 
1 perkiem. Polać tym mizerię i wstawić do lodówki 
||co najmniej na pół godziny. —. ę Ę 

Sałatka mieszana 7-73 -4 
|  Główkę sałaty podzielić na listki, umyć po 


na morzu; ocalało tylko małżeństwo 
Iksińskich na maleńkiej tratewce, 


ski. - Chciałem wykupić bilety nie tylko 
/ „tam”, ale także „„z powrotem”..! 


e OGRÓD NA STOLE © 


KATASTROFA statku pasażerskiego | 


- Co za nieszczęście! - rozpacza Ik- 


sińska. - Już chyba nic straszniejszego 
nie mogło nas spotkać..! 


- Mogło, mogło! - pociesza ją Iksiń- 


bieżącą wodą i osuszyć. Duże listki poszarpać na 
małe kawałki. Umyte rzodkiewki i kawałek umy- 
tego ogórka węża ze skórką pokrajać w cienkie 


plasterki. Pęczek szczypiorku lub naci dymki | 


umyć, osuszyć i drobno pokrajać. Wymieszać 
wszystkie składniki, trochę posolić i polać so- 


sem winegret (2 łyżki oleju wymieszanego z 1 | 


łyżeczką soku cytrynowego, szczyptą soli i pie- 
przu). 


ANNA CZERNI 


ZZOZ DIET [NOE 


Katowice (tel. 53-94-57, telex 0315569). 
zły 
REDAGUJE KOLEGIU 


Redaktor na- 


- czelny Stanisław Borowiecki tel. 21-15-61, 


red. nacz. Ewa Drobnik i Wanda 
lecka tel. 29-21-42. Sekretarz redak- 


Bo NIEznEj 
Malicki, z-cy sekr. red. Lidia 


jewska | 


- Maria Marasek i ire 


Nie zamówionych materiałów redakcja nie 
zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redakcja 


czytelnikami tel. 21-81-13), Wojciech Wrób- 
lewski (dz. fotoreportażu tel: 21-98-28). 


B Ateny, wieczór 20 kwietnia 1989 
WOJCIECH KUCZKOWSKI 


- Jatarnia morska na Matapanie. Już 


„ZAWISZA” 


- surowy egzaminator 
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rodzaju, z dżemami, kwaszoną kapustą, 
ogórkami, miodem (mniam, miodowe sza- 
leństwo opanowało załogę!) i tym podob- 
nymi smakołykami. W messie panowie ofice- 


rowie wachtowi wypełniają opinie członków 
załogi. Kto się jaki w czasie rejsu okazał. Nie 
myślcie, że tu odchodzi jakaś lipa. Opinie są 
sprawiedliwe, Czy mogłoby być inaczej na 
„Zawiszy”? Nie każdego one ucieszyły. No 
cóż, to wskazówka, że trzeba nad sobą pra- 
cować. „Zawisza Czarny” jest surowym 
egzaminatorem. A w pentrze wielkie zmywa- 
nie po kolacji i pieczenie chleba, Tu zatrud- 
nieni są ludzie z II wachty: starszy wachty 
Maciek z Wrocławia, Grzegorz z Radomia, 
Igor z Zielonej Góry i Wasz korespondent. 
Na pokładzie nawigacyjnym pełni służbę IV 
wachta. A na dole: w kubryku, w szóstce | 
czwórce III wachta kończy klarować te 
pomieszczenia. | tak ten pracowity dzień 
dobiega końca. Jest 21.30 
1 9 kwietnia płyniemy tym samym kursem. 
Na 083%. Po lewej burcie powoli 
mijamy Morze Jońskie. Za nim wejście na 
Adriatyk. Na Morzu Jońskim maleńka wy- 
sepka Ithaki. Wyspa wielkiego mędrca i cwa- 
niaka, włóczęgi-monarchy Ulissesa. Stąd 
wyruszył na wojnę trojańską, drobiazg, trzy 
tysiące lat temu, zanim w powrotnej drodze 
opłynął kawał Morza Śródziemnego, by trafić 
na przerażające okolice, kraj Cyklopów i Les- 
trygonów, wyspy czarodziejki Kirke «i nimfy 
Kalipso, a zresztą, przeczytajcie 'Odyseję! 
Cóż my na naszym dzielnym statku wobec 
jego nędznej łupinki zdanej na łaskę króla 
wiatrów Eola, na. jedyny rejowy żagiel i 
mięśnie kilkunastu wioślarzy. A jednak - on 
jest patronem ludzi szukających wrażeń, 
przygód, nie lękających się przeciwności 
losu ni przyrody: burz i sztormów. Czyli nas 
- żeglarzy. 

Na pokładzie trwają prace kosmetyczne. 
Szlifowanie,-.skrobanie. Malowanie tego, co 
oskrobane i oszlifowane. 

A pogoda nijaka. Niebo zaciągnięte sza- 
rym welonem. Wiatr słaby. Kołysanie prawie 
żadne. Jakbyśmy byli u siebie, na Bałtyku. 
Gdzieś między Kołobrzegiem a Bornholmem. 
Wokół pusto. Od statków zaroiło się dopiero 
wieczorem, kiedy podeszliśmy bliżej Grecji. 

W nocy się jakoś rozpogodziło. Księżyc 
przybrał się w „halo”, tęczowy beret założył 
na łysinę. O 23.20 żobaczyliśmy błysk. To 
Grecja. 

(cdn.) 


» 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 


„Przykazaniami”, żeby nie po- 
wielać najczęstszych błędów. 
Wszystkie nadesłane prace 
oceniła nasza redakcyjna kole- 
żanka Szarlota Pawel, znana 
Wam dobrze autorka popular- 
nych historyjek obrazkowych. 
Nad jedną taką historyjką, skła- 
dającą się z około trzydziestu 
odcinków, Szarlota Pawel pra- 
cuje ponad pół roku. A niektóre 
Wasze komiksy świadczą o tym, 
że nie poświęciliście im więcej 
czasu niż było go między obia- 
dem a sobotnią dyskoteką. W 
takim tempie nawet prawdziwy 
geniusz nie wyda dzieła god- 
nego druku. Tę przestrogę miej- 
cie więc przede wszystkim na 
względzie. % 
| - zaczynamy. = 


- Wpłaty za ogłoszi 
"Szarlota Pawel | 


_kowska | Barbara Zając. Kierownik ko- 


Ochrymowicz. 


* Wydawnictw Poradniczych | Reklamy, al. 
| Stanów Zjednoczonych 53. 04-028 


jedno słowo w ogłoszeniach drobnych. 

ja od osób fizycznych 
przyjmowane są na konto: NBP XV OM 
Warszawa, nr 1153-201478-139-11, Z 
treść ogłoszeń redakcja nie odpowiać 


wej Agencji Wydawniczej w Warszawie. 
Zam. A-226/89. A-48. , 
jakła! 
-Ruch" w Łodzi z 
2 .= Vnilow 22igo 


„028 Warszawa, al, Stanów, Zjednaczonycj= | ł 
53. Telefony: Dyrektor 10-44 
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GIEŁDA - PRZETARG - OKAZJA - JESZCZE RAZ (1) 


I 


| jak się zabrać do komi 


| Pióro kontra flamaster 


4 


Zgodnie z obietnicą, po od- 
powiedziach dla tych, którzy 
próbowali swoich uzdolnień 
dziennikarskich (65 i 66 nr 
„ŚM”), zajmiemy „się teraz ry- 
sownikami komiksów. 

Miejsca udzielił nam Rzep, 
przepraszając swoich klubowi- 

» 1 czów, ale szpital to siła wyższa... 
=: - Trzymamy za Rzepa kciuki i 
tymczasem odpowiadamy na 


oferty komiksowej współpracy z 
redakcją. 

Komiks to dziedzina trudna, 
choć na .pewno wdzięczna i 
budząca coraz szersze zaintere- 
sowanie nie tylko czytelników, 
lecz również autorów. Dosta- 
jemy od Was coraz więcej pro- 
pozycji. Postanowiliśmy to wy- 
korzystać i zachęcić Was do 


SIEDEM PRZYKAZAŃ /—. 
dla rysujących komiksy do „Świata Młodych” 


1. Zanim narysuję komiks, nauczę się rysować, szczególnie 
postać ludzką. 


2. Pracę nad komiksem zacznę od napisania scenariusza z dia- _ 


logami na podstawie małego utworu literatury przygodowej. 
(Mogę sam napisać scenariusz, ale będę pamiętał, że to dużo 
trudniejsze.) 

3. Zaopatrzę się w biały karton. 

4. Podzielę scenariusz na sceny i wyznaczę im miejsce na 
kolejnych stronach mojego komiksu. 

5. Komiks najpierw naszkicuję ołówkiem i na tym etapie doko- 
nam poprawek. Dopiero poprawione obrazki obrysuję czarnym 
konturem za pomocą stalówki i tuszu, po czym wypełnię kolorem 
(najlepiej rozrzedzonymi farbami wodnymi). 

6. Teksty w dymkach będę pisał starannie, czytelnie, zgodnie z 
- regułam ylistyki i gramatyki, najlepiej cienkopisem. 
su do redakcji poproszę kogoś (np. panią 
pr. e'go i wyłapanie błędów. 

órym napiszę o sobie, swoich 
dokładny adres, Nie będę się 


ma 


Oto pierwsza strona komiksu pt. „Vabank 
lil" Krzysztofa Korzeniaka z Krakowa. „Świat 
Młodych” chce z nim nawiązać współpracę. 

Krzysiu! Masz niebanalne i dowcipne 
pomysły, dobrze rysujesz. „Vabank” jest 
naprawdę znakomity, choć na razie to tylko 
szkic. Prosimy, żebyś opracował to jeszcze 
raz, bardziej czytelnie. Musisz pamiętać o 
tym, że w druku rysunki są zmniejszane o 
jedną trzecią - tak więc większość Twoich 
dymków zupełnie by zniknęła. Ale zapowia- 
dasz się całkiem nieźle. Starasz się, żeby 
Twój rysunek był samodzielny. Warto, żebyś 


go nadal doskonalił. Ćwicz rękę, rysując JI 


często. Jak najczęściej. Szkicuj postać 
ludzką w ruchu. Życzymy Ci, żeby ta pasja 
przetrwała i czekamy na „Vabank III" staran- 
nie przygotowany do druku. 


Proponujesz stworzenie listy bestsellerów 
komiksowych. Pomysł jest niezły, ale będzie 
miał sens dopiero za jakiś czas, gdy na pol- 
skim rynku wydawniczym pojawi się więcej 
wartościowych prac i będzie z czego wybie- 
rać. Na razie autorów poważnie zajmujących 
się komiksem jest u nas zaledwie kilkunastu. 
Może dopiero czytelnicy „ŚM” powiększą ich 
grono? Może wśród nich będziesz i Ty? 


Dalsze odpowiedzi i propozycje dla szcze- 
gólnie uzdolnionych autorów obrazkowych 
historyjek - w następny czwartek. (Kores- 
pondencję adresujcie do „Świata Młodych” - 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z 
dopiskiem „Giełda komiksów”.) 


poważnych prób. Przed każdym, 


kto się przyłoży, droga do 
debiutu stoi otworem. Ale mu- 
szą być spełnione pewne wa- 
runki. Radzimy więc pilne prze- 
studiowanie wszystkich indywi- 
dualnych odpowiedzi w kolej- 
nych czwartkowych numerach 
„ŚM”, a na początek zapoznanie 
się z zamieszczonymi dziś 
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